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Rozdział o państw ie — a w  rzeczywistości — o stanie -urzędniczym, dostarcza 
szczegółowych 'opisów anatom ii biurokracji III Rzeszy ii należy do ciekawszych 
partii książki. To co najistotniejsze — znów w brew  intencji autora, pragnącego 
przedstaw ić „zrewolucjonizowanie” aparatu  w ładzy — zaw iera się w  danych, z  któ­
rych w ynika, że w III Rzeszy zaledwie 10°/o dawnych urzędników  m usiało odejść ze 
swych stanow isk (s. 245), że ziatem w  te j w ażnej 'dziedzinie była ona kontynuacją 
dawnego państw a.

Dwa ostatn ie rozdziały stanow ią w łaściw ie podsum owanie książki, chociaż za­
w arte  w  mich konstatacje znów gubią się w  gąszczu nagromadzonych szczegółów. 
Schoenbaum  tw ierdzi, że z jednej strony  narodow y socjalizm  był ruchem  socjałno- 
rewolucyjnym, a le  n ie  po trafił znaleźć użytecznej ideologii (s. 289), chociaż dążono 
do zrewolucjonizowania istniejących stosunków w  duchu antykapitalisitycznym, prze­
ciw staw iając się koncentracji produkcji, urbanizacji ii .innym następstwom  k ap ita ­
lizmu. Z drugiej jednak strony — nieco dalej — au to r 'twierdzi, że io ile  m iał 
miejsce proces społecznego przew arstw iania, to  'nosił on cechy w łaściw e kapitaliz­
mowi i n ie  różnił się od tego, co m iało m iejsce w  Republice W eimarskiej (s. 296). 
Nie przeszkadza to  Schoenbauimowi orzec, że „rzeczywiście odbyła się rew olucja 
socjalna: obalenie s tru k tu ry  klasowej i  zm iana sta tusu  socjalnego jednostki” (ss. 332-
- 333). Kiilka stron dalej, w  rozdziale ostatnim , czytamy znów, że obraz konfliktów  
społecznych nie uległ zm ianie a społeczeństwo pozostało podzielone, 'tak, jak  nim  
było w  1933 r. (s. 339). Charakterystyczne d la stylu aałej książki jest sform ułowa­
nie następujące:

„Jak  daleko sięgnąć wzrokiem  wszystko się 'zmieniło, a przecież n ie  zmieniło 
się nic. Rewolucja była bezpośrednio ina porządku dziennym a  równocześnie była 
odsunięta w  przyszłość na czas nieograniczony. Przemysł notow ał rekordowe 
zyski, generałowie w ydaw ali się nie napotykać n a  żaden opór. [.. .] Tym, co trzy ­
m ało wszystko w  ryzach, była kom binacja ideologii i dynam iki socjalnej oparta 
n a  podstaw ie podarunków  ii 'terroru” i(s. 339).

Nie szczędząc uwag krytycznych co do założeń metodologicznych i w yn ikają­
cego stąd  eklektyzm u przy  form ułowaniu pew nych sądów, trzeba jednak  przyznać, 
że au to r z  w ielką pracow itością zgromadził m nóstwo szczegółowych danych i re ­
lacji. W prawdzie n ie  po trafił w yprow adzić z tego m ateria łu  analitycznego p raw i­
dłowych ocen syntetyzujących — jak  się zdaje w  pogoni za -oryginalnością — ale 
lek tu ra jego -książki1, 'traktowanej jako zbiór m ateria łu  studyjnego, w prow adza 
w  k lim at społeczny III  Rzeszy, zapełniając częściowo lukę w  naszej wiiedzy o pro­
blem atyce społecznej pod panowaniem  narodowego socjializmu.

Polscy naukow cy z rosnącym  -zainteresowaniem obserw ują proces rozwoju za­
chodnioeuropejskich organizacji międzynarodowych. Rezultatem  tych zainteresowań 
jest szereg opracowań, k tó re  proces ten  analizują. O bejm ują one z jednej strony po­
zycje o charakterze ogólnym, poświęcone ekonomicznym, polityczno-społecznym, m i­
litarnym  i praw nym  aspektom  in tegracji zachodnioeuropejskiej *, z -drugiej natom iast

1 Można przykładowo w ym ienić: pracę Z. N o w a k a ,  Koncepcja integracji Europy zachod­
niej na tle procesów rozwoju ekonomicznego. Poznań 1965, rozprawę Z. K l e p a ć - k i e g o ,  Za-
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strony — prace analizujące poszczególne organizacje międzynarodowe. Nie było do­
tychczas w  polskim piśm iennictw ie naukow ym  m onografii poświęconej problem atyce 
zachodnioeuropejskich 'organizacji międzynarodowych. Tę lukę w  .naszej literaturze 
w ypełnia recenzow ana praca. N ie jest to  pierw sza pozycja Klepacfciego zm ierzająca 
do przybliżenia polskiem u czytelnikowi procesów integracyjnych Europy zachodniej, 
w idzianych przez pryzm at system u organizacji, w  mamach którego ite procesy się do­
konują. A utor posiada już w  swoim dorobku książkę oraz szereg artykułów  om aw ia­
jących problem atykę niektórych organizacji 2.

We w stępie stw ierdza, iż w  Europie zachodniej istn ieje  obecnie około 30 m ię­
dzynarodowych organizacji międzyrządowych i  'Około 400 m iędzynarodowych organi­
zacji pozarządowych. Tymi ostatnim i K lepacki nie 'zajmuje się, a  spośród istn ieją­
cych 'organizacji m iędzynarodowych (międzyrządowych) siedem naście dokładnie om a­
w ia 3. Ponadto au to r 'zajmuje się 'projektam i utw orzenia Europejskiej W spólnoty Ob­
ronnej oraz Europejskiej Wspólnoty Politycznej. Rozdział dotyczący Organizacji 
W spółpracy Gospodarczej i Rozwoju (OECD) zaw iera także omówienie Organizacji 
Europejskiej W spółpracy Gospodarczej (OEEC), k tórej to z jednej strony sukcesorem, 
a  z 'drugiej poważnym kontynuatorem  jest w łaśnie OECD. Zastosowany przez autora 
dwuczłonowy podział n a  tzw. organizacje główne oraz organizacje o  charakterze 
technicznym  pozwolił ukazać główne sprężyny procesów integracyjnych już w  p ierw ­
szej części książki; w  drugiej izaś — przedstaw ić 'Organizacje, których istnienie nie 
decyduje bezpośrednio o tendencjach rozwojowych w spółpracy państw  Europy za­
chodniej.

O pierając się n a  zamieszczanej w  tekście bibliografii łaW o w ykazać istniejącą 
nierównom ierność zainteresow ań, k tó re  Skupiają się w  większości n a  Wspólnotach 
i NATO. W śród 460 pozycji bibliograficznych nie znajdujem y polskich opracowań 
takich organizacji jak : C entralna Kom isja Żeglugi po  Renie, U nia Ekonomiczna Be­
neluksu, Europejska Organizacja Badań Nuklearnych, Europejska K onferencja Lot­
nictw a Cywilnego, Europejska Organizacja do spraw  Bezpieczeństwa Żeglugi Po­
w ietrznej, Europejska O rganizacja Badań Przestrzeni Kosmicznej, Europejska Orga­
nizacja Rozwoju i  K onstrukcji Kosmicznych R akiet Nośnych.

Nie o upowszechnieniu w ięc dotychczas m ogliśmy mówić, ale o braku podstawo­
w ej inform acji dotyczącej w ielu organizacji zachodnioeuropejskich. Książka Klepac- 
kiego inform acji takiej dostarcza.

We w stępie autor postaw ił sobie zadanie naszkicowania podstawowych proble­
mów, koncepcji i założeń ruchów  integracyjnych Europy zachodniej. Przedstaw ił ich 
najistotniejsze przyczyny, a  szczegółowiej omówił je  w  oddzielnych paragrafach

chodnioeuropejskie Zgromadzenie Międzyparlamentarne. W arszawa 1967, pracę zbiorową Eko­
nomiczno-militarne problemy integracji zachodnioeuropejskiej. W arszawa 1967, pracę zbiorową 
Integracja ekonomiczna Europy zachodniej i jej aspekty polityczno-militarne. Poznań 1969, stu­
dium A. K w i l e c  k i e g o ,  Idea zjednoczenia Europy. Poznań 1969.

2 Są to: Zachodnioeuropejskie zgromadzenie Międzyparlamentarne. Warszawa 1967; XV lat 
Rady Europy. „Sprawy M iędzynarodowe” mr 4/1965; Prawne i polityczne aspekty Rady Nor­
dyckiej. „Sprawy M iędzynarodowe” nr 8/1964; Zgromadzenia M iędzyparlamentarne Wspólnot 
Europejskich. „Przegląd Zachodni” nr 5 - 6/1965 Rada N ordycka a współpraca państw skandy­
nawskich. „Zeszyty Naulcowe SGPiS” nr 54/1965.

5 Organizacja W spółpracy Gospodarczej i Rozwoju, Rada Europy, Pakt Północnoatlantycki, 
Europejska W spólnota W ęgla i Stall, Unia Zachodnioeuropejska, Europejska W spólnota Energii 
Atom owej, Europejska W spólnota Gospodarcza, Europejskie Zrzeszenie Wolnego Handlu, Unia 
Ekonomiczna Beneluksu, Rada Nordycka, Centralna Komisja Żeglugi po Renie, Europejska Kon­
ferencja Ministrów Transportu, Europejska K onferencja Lotnictwa Cywilnego, Europejska Orga­
nizacja Badań Nuklearnych, Europejska Organizacja do spraw Bezpieczeństwa Żeglugi P o­
wietrznej, Europejska Organizacja Badania Przestrzeni Kosm icznej, Europejska Organizacja Roz­
woju i Konstrukcji Rakiet Nośnych.
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w  ram ach  analizy działalności poszczególnych organizacji. W szystkie organizacje cha­
rakteryzow ane są w edług następującego w zorca: geneza, cele i zadania, zasady funk­
cjonowania, organa, procedura głosowania, znaczenie praw ne uchwał, finansowanie 
organizacji, rozstrzyganie sporów między -członkami, ogólne omówienie i ocena dzia­
łalności, próba określenia tendencji rozwojowych. Szczególną pomoc stanow ić mogą 
graficzne wykresy struk tu ry  poszczególnych organizacji umieszczone praw ie w  każ­
dym rozdziale. P raca  czasowo zam yka się n a  dacie 31 X II 1966 r., chociaż au to r — 
opierając się n a  doniesieniach prasow ych — doprowadził 'charakterystykę działalności 
wielu z tych organizacji do  końca 1967 ir.

S tarannie i  przejrzyście opracowany został skorowidz skrótów  i nazw  w ażniej­
szych zachodnioeuropejskich organizacji, organów i  insty tucji międzynarodowych. 
Czytelnik znający skró t nazw y 'Organizacji w  którym ś z 'Oficjalnych języków, pełną 
jej nazwę obcojęzyczną, wreszcie tyilko skrót lub -nazwę w  języku polskim  — bo 
każdą organizację znaleźć m ożna pod tylom a .hasłami — bez tru d u  wyszukać może 
potrzebną mu inform ację. Autor, om aw iając organa EWWS oraz Euratom u, dw u­
krotnie odsyła czytelnika do rozdziału -dotyczącego organów EWG, gdyż tam  w łaśnie 
Xss. 259 - 260) poddaje analizie instytucję T rybunału Sprawiedliwości, w spólną dla 
trzech organizacji. Aby znaleźć więc inform ację o Trybunale trzeba odszukać n a j­
pierw  odsyłacze ze strony 153 i 198, gdyż hasło to  (Trybunał Sprawiedliwości) nie 
figuruje w skorowidzu. Tymczasem je st to  organ ważny, którego funkcje w  poważnym 
stopniu różnią się od zadań znanych dotychczas -sądów międzynarodowych.

W zakończeniu -części ogólnej słów k ilka  o używ anych -przez au tora skrótach, 
gdyż problem  to  w a rt -ostatecznego rozstrzygnięcia. Publikacja Klepackiego w raz 
z książką A. Kwileckiego (Idea zjednoczenia Europy) to  najbardzie j syntetyczne uję­
cia problem atyki zachodnioeuinopejsfciej w ydane w  1969 r. i  dlatego n a  .podstawie 
ich ilektuiry sform ułujem y k ilka  uwag. Obaj autorzy zastosowali odm ienną metodę 
operow ania skrótam i. Nieprzygotowany czytelnik może -mieć trudności z przysw oje­
niem sobie, że CECA — skrót pochodzący od pierwszych lite r  francuskiej naawy 
Europejskiej W spólnoty Węgla i  Stali, używ any przez Klepackieigo, jest tożsamy 
z polskim skrótem  tej organizacji — EWWS, stosowanym przez Kwiledkiego. Pow­
szechnie przy ją ł się skrót EFTA  n a  określenie Europejskiego Zrzeszenia Wolnego 
H andlu; polski skrót EZWH nie jest używany. N atom iast w  litera tu rze  spotykam y 
się z angielskim skrótem  EEC or-az polskim EWG n a  określenie Europejskiej Wspól­
noty Gospodarczej. Tym ostatnim  operuje zarówno K lepacki, jak  i  Kwiiecki. W resz­
cie w  w ypadku Unii Zachodnioeuropejskiej (pełną nazwę stosuje Kwileoki) Klepacki 
używa -ponownie skrótu  -obcego WEU (Western European Union). Powyższe przykłady 
zaczerpnięte jedyniie z dwóch prac, n ie  w yczerpują problem u, chodziło nam  jednak 
tylko o zasygnalizowanie rozbieżności istniejących w  tej dziedzinie w  piśm iennic­
tw ie polskim.

Przejdźmy z kolei do uw ag bardziej szczegółowych dotyczących przede w szyst­
kim  zachodnioeuropejskich organizacji ekonomicznych. Opracowanie au tora w  tym  
zakresie cechuje się pełnym przedstaw ieniem  zarówno problem atyki praw nej, jak 
i działalności poszczególnych -organizacji -międzynarodowych oraz przystępnością i  jas­
nością w ykładu. Za przykład -niech służy -ocena dorobku Europejskiej W spólnoty Go­
spodarczej. A utor nie opiera się n a  krańcowych ocenach Raym onda Arorna, J. J. Ser- 
van-Sehreibera i innych przedstaw icieli nauki i  życia gospodarczego Europy zachod­
niej. W ykazuje pozytywny w pływ  Wspólnego Rynku n a  rozwój w ym iany handlowej 
między państw am i członkowskimi, rozwój produkcji ii inw estycji w skutek  większej 
koncentracji kapitału  -oraz zwiększenia chłonności rynku. Omawiając politykę rolną 
EWG, autor pom ija tzw. maratoraowe posiedzenia Rady M inistrów  te j -organizacji.
O ile  można było pominąć konferencje Rady M inistrów z przełom u roku  1961 i 1962
— tym  bardziej, że au to r om aw ia skutki tych konferencji (decyzje Rady M inistrów 
z 4 IV 1962) — o ty le należało -omówić konferencje tego organiu z grudnia 1963 r.
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Przedm iotem  'tych posiedzeń było — obok przygotowania do tzw. rundy K ennedy’ego
— finansow anie rolnictw a, a zwłaszcza dysponow anie Funduszem U kierunkow ania 
i G w arancji d la  Rolnictwa. U jaw niły się podczas n ich  duże sprzeczności między 
Pranej ą a Niemiecką Republiką Federalną.

Dalej autor mało miejsca poświęca (praktycznej realizacji zasad w olnej konku­
rencji, ograniczając się w łaściw ie do przedstaw ienia zasad dotyczących w olnej kon­
kurencji (s. 227). Można co praw da twierdzić, że działalność EWG, zm ierzająca do 
realizacji powyższych zasad, m a m ałe znaczenie, niemniej jednak K lepacki omawia 
i in n e  k ierunki działalności o niew ielkim  znaczeniu praktycznym  (np. politykę ko­
niunkturalną). Taką sam ą argum entację m ożna zastosować również wobec n ie om a­
w ianej przez au tora polityki społecznej EWG, .opartej na założeniach w ynikających 
z lart. 119 i 120 wkładu o  EWG.

Om aw iając elim inację ceł oraz 'Ograniczeń ilościowych m iędzy państw am i EWG 
au to r 'twierdzi, że proces znoszenia ceł u legł przyspieszeniu poczynając od 1 I 1960. 
Faktycznie — w  pierwszym etapie likw idacji ceł (1958 - 1961) nastąpiło  planow e ich 
obniżenie o 30%, ale w łaściw ie dopiero w  drugim  etapie możemy mówić o znacznym 
przyspieszeniu procesu znoszenia ceł. Etap drugi zam knął się w  latach 1962 - 1965.

A utor 'twierdzi również, że EWG n a  obecnym  etapie rozwoju jest form ą p rze j­
ściową między un ią  celną a  unią ekonomiczną. Poglądy szeregu przedstaw icieli (nauki, 
jak  i  gospodarki zachodnioeuropejskiej w  pew nej m ierze różnią się od stanow iska 
Klepackiego. Uważa się, że EWG n ie  osiągnęła jeszcze, mimo zniesienia ceł i ograni­
czeń ilościowych, formy unii celnej. W yraża się 'twierdzenie, że Europejska W spólnota 
Gospodarcza jest itzw. un ią taryfową. Zacytujem y tu ta j wypowiedź jednego z w ybit­
nych przedstaw icieli życia gospodarczego Europy zachodniej — S. L. Manisholta. 
Oświadczył on: „Jestem  przy tym  świadomy, że praw dziwej unii celnej 1 lipca 
(1.968 r.) jeszcze nie osiągnęliśmy. To co w  tym  dniu napraw dę będziemy posiadać, 
jest un ią  taryfow ą i  podstaw ą przyszłej realizacji unii celnej, 'tworzoną przez zhar­
monizowanie ii ujednolicenie przepisów  celnych” 4. Słusznie Klepacki podkreśla, iż 
w  działalności EWG w ystępują elem enty charakterystyczne dla un ii ekonomicznej.

Om awiając działalność Europejskiej W spólnoty W ęgla i S tali autor .zaznacza, że 
przyniosła ona krajom  członkowskim znaczne korzyśoi ekonomiczne, m im o że w  cią­
gu piętnastu la t je j 'istnienia n ie  wprowadzono w  życie wszystkich postanowień 
uk ładu  EWWS. Podstaw ę dla 'takiego sform ułow ania przez autora powyższej oceny 
stanow iły osiągnięcia organizacji w  dziedzinie badań ekonomicznych, prowadzenie 
ożywionej działalności w  zakresie udzielania pożyczek przedsiębiorstwom  przemysłu 
stalowego i węglowego oraz .udzielanie gw arancji pożyczkom przez te .przedsiębiorstwa 
zaciągniętym, pewne osiągnięcia organizacji w  dziedzinie polityki społecznej, stwo­
rzenie wspólnego rynku  węgla a stali. Szereg autorów  form ułuje odm ienne oceny 
działalności tej .organizacji. Uwzględniają oni w  większym stopniu niepowodzenia 
EWWS.
Paul F abra stw ierdza: „Nie m a już wspólnego .rynku węgla, gdyż praktycznie, jeśli 
nie praw nie europejski sztab generalny w  Luksem burgu dłużej nie 'istnieje, aby k ie­
row ać ograniczeniam i produkcji stali o raz ponieważ każdy rząd przeprow adza te 
operacje w e w łasnym  zakresie” E. J. J. Servan-Schreiber podkreśla, że w  obliczu 
nadprodukcji stali, której powinno się zapobiegać wspólnym i decyzjami, państw a 
członkowskie uchylają się od takich rozwiązań F rancja bowiem oparła swe rozw ią­
zanie n a  „planie stalli”, trak tacie  zaw artym  bezpośrednio m iędzy francuskim i przemy-

1 Za Z. N o w a k i e m ,  EWG a w zrost gospodarczy. W: Integracja ekonomiczna Europy za­
chodniej i jej aspekty polityczno-militarne. Poznań 1969, s. 18.

5 Jw., s. 19.
8 Jw„ s. 19.
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sławcami a M inisterstwem  Finansów. N.iemcy zachodnie natamiiasit dokonały rekante- 
lizac-ji swych przedsięhioirstw. Tą sam ą drogą poszły Belgia ;i Luksemburg. Dodajmy1, 
że korzyści, jakie przyniosła W spólnota państwom  członkowskim są nie tylko jej za­
sługą, ale d rów nież w ynikiem  koniunktury  oraz wysokiej stopy wzrostu.

Ocana organizacji, k tórych zakres działania w ykracza poza 'problematykę ekono­
miczną lub pozostawia ją zupełnie ina uboczu, podlegać musi innym  kryteriom  niż 
przykładowo ocena W spólnot europejskich. Dotyczy to przede wszystkim  tak ich  o r­
ganizacji jak : Rada Europy, P ak t Północnoatlantycki, Unia Zachodnioeuropejska czy 
Rada Nordycka. Pow stały otne (poza Radą Nordycką utworzoną nieco „ma uboczu 
Europy” .i odgryw ającą rolę w łaściw ie „'naturalnego kataliza to ra” -integrującego p ań ­
stw a skandynawskie) jako w ypadkow a w ielu nurtów  myśli politycznej ii społecznej 
Europy zachodniej. Owe tło omawia autor w e wstępie, pełniejszy obraz kreśląc w  pa­
ragrafach dotyczących działalności poszczególnych organizacji. Ocena to  trudna, skoro 
koncepcje szeroko rozum ianej in tegracji politycznej ulegały zmianom. Próby forsowa­
nia partykularnych rozw iązań politycznych uniemożliwiały -niejednokrotnie doprowa­
dzenie dzieła do końca (klasycznym przykładem  jest odmowa ratyfikacji projektu 
Europejskiej W spólnoty Obronnej przez francuskie Zgromadzenie Narodowe, a tym 
samym pogrzebanie również idei Europejskiej Wspólnoty Politycznej). In teresy  państw  
małych i europejskich m ocarstw  kapitalistycznych nie pokryw ały się ze sobą i  w łaś­
nie in tegracja często służyć m iała realizacji koncepcji jednego tylko z 'uczestników 
procesów integracyjnych, (co oczywiście w  praktyce mie było m ożliwe do zrealizow a­
nia), o ile  n ie  były -to w  ogóle program y reprezentow ane przez państw a pozaeuropej­
skie. Europa „sześciu” — to  nie to sam o co Europa -objęta sojuszem  atlantyckim . 
Dlatego tym  większa w artość pracy Klepacfciego, k tó ry  -oceny -działalności tych -orga­
nizacji po trafił przedstawić bez uproszczeń, jak  i  bez zawiłości mogących łaitw-o pow­
stać przy om awianiu -systemu skomplikowanego w spółdziałania, zależności, wreszcie 
wspólnoty ii odrębności interesów  -poszczególnych państw . Stosunek om awianych o r­
ganizacji -do państw  socjalistycznych stanow i skom plikowane zagadnienie. I-ch po li­
tyczna działalność służy -utrzymaniu określonej s truk tu ry  Skonamicznej, czego 'kon­
sekwencją jest -tradycyjnie negatywne ustosunkowanie się do państw  system u socjali­
stycznego. Z -drugiej strony nie dysponując „licznikiem D ullesa-A denauera” m ierzą­
cym natężenie nastrojów  antykom unistycznych w  państw ach członkowskich, organi­
zacje w ypow iadają się zbyt ostrożnie, gdy biorą górę opinie mlieoo przychylniejsze 
państwom  socjalistycznym lub po prostu milczą. W szystkie te  nastroje, tendencje 
i przem iany w ystępujące w  Europie .zachodniej K lepaoki uwzględnia. Ocena -dzia­
łalności Rady Europy — to jednocześnie doskonałe studium  historii -tej organizacji, 
tak  mało znanej polskiem u czytelnikowi. Dostarczy ano dużo m ateriału  przyszłym 
badaczom problem atyki związanej z Radą Europy. Wśród 'trzydziestu bowiem pozy­
cji hibl-iografi-cziny-ch znajdu je się ty lko jedna polska — i 'to w łaśnie Klepaokiego 7.

B rak jest rów nież dostatecznej ilości -opracowań w  języku polskim  Rady -Nordyc­
kiej. Działalność i  te j organizacji śledził K lepaeki -Od -dawna, sądząc po jego wcześ­
niejszych artykułach dotyczących problem atyki skandynaw skiej. Specyficzna stru k ­
tura, działalność i podstawy praw ne Rady Nordyckiej skłoniły au tom  do zaprezento­
w ania rozw ażań -nad praw no-m iędzynarodow ym  -charakterem Rady. Słuszności owych 
rozważań <nie sposób negować. W skazują one na potrzebę podjęcia szeroko zakrojo­
nych badań nad praw nym i, ekonomicznymi i  politycznymi aspektam i integracja skan­
dynaw skiej 8.

Podsum owując należy stwierdzić, że K-lepacki -dokonał dzieła potrzebnego i  w  p e ł­
ni udanego. Lektura jego książki wskazuje, jak  niepełny był obraz działalności za-

7 Z. K l e p a c k i ,  XV lat Rady Europy. „Sprawy M iędzynarodowe” nr 4/1965.
8 Ostatnio szerzej podejm uje tę problem atykę R. Ł a w n i c z a k  w artykule Nordek a pro­

blem skandynaw skiej unii celnej. „Przegląd Zachodni” nr 5/1969.
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chodnioeuropejskich ‘Organizacji międzynarodowych w  polskim piśm iennictw ie, ale 
jak  w iele pozostało do zrobienia na tym  odcinku. A pozostają jeszcze organizacje po­
zarządowe. Może i one doczekają się w krótce monograficznego opracowania.

STANISŁAW POTOCKI: Położenie mniejszości niem ieckiej w Połsce 1918-
- 1938. Gdańsk 1969, 502 ss.

Istniejący od ponad czterdziestu la t ii m ający poważmy dorobek wydawniczy In­
sty tu t Bałtycki zaprezentował czytelnikowi polskiem u now ą pozycję, poświęoomą po­
łożeniu mniejszości niem ieckiej w  Polsce. Podstawową wartością wym ienianej pracy 
jest jej syntetyczny charakter. Autor, dążąc do konsekwentnego przestrzegania za­
sady audiatur et altera pars, zebrał ogrom ną ilość m ateriałów  i opinii. Nie jest jed­
nak  biernym  rejestratorem  poglądów, lecz w  zestaw ieniu z zebranym  m ateriałem  
ocenia ich  wartość, koryguje niektóre z 'nich i precyzyjnie określa stanowisko, k tóre 
uw aża za 'najsłuszniejsze.

Praca koncentru je się wokół zagadnień organizacyjnych i prawnych. Po w stęp­
nych uwagach, dotyczących ogólnie ludności niemieckiej na ziem iach polskich i jej 
ilościowego rozmieszczenia, au to r -omówił najp ierw  jej sytuację p raw ną w  świetle 
przepisów m iędzynarodowych o ochronie mniejszości, a następnie przedstaw ił jej 
system 'Organizacyjny d stan  posiadania.

A utora in teresu je szczególnie strona metodologiczna badań narodowościowych. 
In form uje w ięc czytelnika o różnych poglądach n a  przedm iot badań, o stosowanych 
kryteriach zaliczania do  mniejszości narodowej. R ejestr poglądów obejm uje uczonych 
polskich i  niem ieckich, zwolenników kry terium  obiektywnego, tj. języka oraz opo­
wiadających się za zaliczaniem do określonej 'mniejszości jedynie n a  podstaw ie in ­
dyw idualnych decyzji. A utor zgłasza zastrzeżenia do teorii subiektywnych, w skazuje 
na 'trudności ścisłego ustalenia odpowiednich zasad podziału i sugeruje, by „za pod­
staw owe cechy w yróżniające mniejszość narodow ą przyjąć przede wszystkim  św ia­
domość w łasnej odrębności narodowej, w łasny język i  obywatelstwo państw a, któ­
rego większość należy do innej narodow ości” (s. 12).

Z kolei autor przedstaw ia etapy napływ u ludności niemieckiej n a  tereny poi- ' 
skie i  analizuje poszczególne spisy ludności dokonywane w  okresie międzywojennym. 
By -uzyskać skalę porównawczą, -prezentuje dain-e zaczerpnięte ze spisów przeprow a­
dzanych -przez zaborców przed I w ojną światową. Nie przem ilcza -zastrzeżeń, jakie 
budziły zarówno spisy organizow ane w  państw ach zaborczych, jak  i w  Polsce m ię­
dzywojennej. S tara  się .przy tym  nie ulegać sugestiom ich wyników, lecz skorygować 
je  zgodnie z zasadam i kry tyk i naukow ej. Porów nując sposób przeprow adzania sp i­
sów 'narodowościowych w  okresie zaborów i w  Polsce m iędzywojennej, autor w iększą 
w artość przypisuje tym  ostatnim . W związku z pierwszym spisem ludności doko­
nanym  w  odrodzonej Polsce analizuje przyczyny gwałtownego zm niejszania się licz­
by Niemców. W skazuje tu ta j na stanow isko rządu niemieckiego zachęcającego przez 
pewien czas do opuszczania ziem polskich i pow rotu do Rzeszy. A rgum enty -o zależ- 
nośoi odpływu elem entu niemieckiego od postaw y w ładz niemieckich wzbogacić 
można o -'takie fakty, jak  ‘tw orzenie specjalnych parcel w  pobliżu granicy z  Polską 
i powołanie do życia dziwacznego tw oru  adm inistracyjnego, jakim  by ła Prow incja 
Pogranicze, przeznaczona d la ludności niemieckiej w racającej do Rzeszy. Przed 
odrodzeniem państw a polskiego dawne siedziby opuścili Niemcy, m ający udział w  ak­
cjach germanizacyjnych, co także w płynęło na stan liczebny mniejsizości niem ieckiej 
w  Polsce m iędzywojennej. Przenoszenie się do Rzeszy, choć w  mniejszym  zakresie, 
trw ało rów nież w  latach po pierwszym  spisie. M-i-mo tego procesu, w  Polsce pozo-

Piotr Kałka, Leszek W  er es
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